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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ann Ri­chard­son po­win­na być wdzięcz­na agen­tom In­ter­po­lu, że nie sku­li jej kaj­dan­ka­mi i oszczę­dzi­li upo­ka­rza­ją­cej re­wi­zji oso­bi­stej. Jed­nak po sze­ściu go­dzi­nach w klau­stro­fo­bicz­nie cia­snym i po­nu­rym po­ko­ju prze­słu­chań w rzą­do­wym bu­dyn­ku przy Fe­de­ral Pla­za czu­ła tyl­ko na­ra­sta­ją­cą iry­ta­cję.


  Agent­ka He­idi Shaw wró­ci­ła z kub­kiem kawy i we­tknię­tym pod pa­chę pli­kiem do­ku­men­tów. Pew­nie pro­to­kó­ły z do­cho­dze­nia. Shaw od­gry­wa­ła złe­go po­li­cjan­ta, zo­sta­wia­jąc swe­mu part­ne­ro­wi, agen­to­wi Fit­zo­wi Ly­dal­lo­wi, rolę do­bre­go gli­ny. Było śmiesz­nie, bo mia­ła metr pięć­dzie­siąt w ka­pe­lu­szu i nie wa­ży­ła wię­cej niż pięć­dzie­siąt kilo, pod­czas gdy jej ko­le­ga był po­staw­nym, do­brze umię­śnio­nym bycz­kiem z twa­rzą bul­do­ga i ba­ra­mi za­wo­do­we­go fut­bo­li­sty. Ann po­my­śla­ła, że po­win­ni się za­mie­nić ro­la­mi, ale nie po­wie­dzia­ła tego gło­śno.


  Na­oglą­da­ła się wy­star­cza­ją­co dużo se­ria­li po­li­cyj­nych, by przej­rzeć ich grę. Psy­cho­lo­gicz­ne sztucz­ki za­wo­dzi­ły, bo Ann była nie­win­na i sta­now­czo od­rzu­ca­ła za­rzu­ty, że w domu au­kcyj­nym Wa­ver­ly’s han­dlu­je się kra­dzio­ny­mi dzie­ła­mi sztu­ki.


  Sta­ła się eks­per­tem od bez­cen­nych po­sąż­ków zna­nych jako Zło­te Ser­ce – prze­czy­ta­ła wszyst­ko, co na ich te­mat na­pi­sa­no. W osiem­na­stym wie­ku wład­ca ma­łe­go pań­stew­ka Ray­as, król Ha­zim Ba­jal, za­mó­wił in­kru­sto­wa­ne zło­tem po­sąż­ki dla swych trzech có­rek. Mia­ły im przy­nieść szczę­ście w mał­żeń­stwie – ta­li­zman po­trzeb­ny był dziew­czy­nom, sko­ro kan­dy­da­tów na mę­żów do­bra­no ze wzglę­du na po­li­tycz­ne in­te­re­sy dy­na­stii.


  Je­den z po­są­gów na­dal znaj­do­wał się w Ray­as. Dru­gi – zgod­nie z po­wszech­nym prze­ko­na­niem – za­to­nął ra­zem z Ti­ta­ni­kiem. Trze­ci zo­stał skra­dzio­ny pięć mie­się­cy wcze­śniej z pa­ła­cu. Ksią­żę Raif Kho­uri nie miał wąt­pli­wo­ści, że ob­ra­bo­wał go Ro­ark Black na po­le­ce­nie Wa­ver­ly’s. Oskar­że­nia były wy­ssa­ne z pal­ca, ale na­stęp­ca tro­nu był wpły­wo­wym i zde­ter­mi­no­wa­nym czło­wie­kiem, więc In­ter­pol i FBI tań­czy­ły, jak im za­grał.


  – Pro­szę opo­wie­dzieć o Dal­to­nie Ro­th­schil­dzie. – He­idi po­ło­ży­ła na drew­nia­nym bla­cie pod­kład­kę i pa­pier, od­su­nę­ła krze­sło i roz­sia­dła się po dru­giej stro­nie sto­łu.


  – Nie czy­ta pani ta­blo­idów? – od­pa­ro­wa­ła Ann. O co cho­dzi tym ra­zem? Dal­ton jest sze­fem głów­nej kon­ku­ren­cji Wa­ver­ly’s, domu au­kcyj­ne­go Ro­th­schil­dów.


  – Coś pań­stwa łą­czy­ło.


  – By­li­śmy przy­ja­ciół­mi. I świa­do­mie uży­łam cza­su prze­szłe­go. – Ni­g­dy nie da­ru­je Dal­to­no­wi pod­łych in­tryg i zruj­no­wa­nia jej opi­nii za­wo­do­wej. Czym in­nym są plot­ki o rze­ko­mym ro­man­sie, a czym in­nym in­sy­nu­acje, że zaj­mu­je się pa­ser­stwem.


  – Przy­ja­ciół­mi? – wy­ce­dzi­ła He­idi z nie­do­wie­rza­niem.


  – Więc jed­nak czy­ta pani szma­tław­ce.


  – Od de­ski do de­ski. Ni­g­dy pani nie za­prze­czy­ła, że mie­li­ście ro­mans.


  – Mam zło­żyć for­mal­ne oświad­cze­nie, że Dal­ton nie był moim ko­chan­kiem?


  – Chcę, żeby pani od­po­wie­dzia­ła na py­ta­nie.


  – Wła­śnie to zro­bi­łam.


  – Cze­mu uni­ka pani ja­snej od­po­wie­dzi?


  Ann nie­cier­pli­wie wier­ci­ła się na twar­dym krze­śle. Nie mia­ła za­mia­ru tłu­ma­czyć się ze swe­go ży­cia pry­wat­ne­go.


  – By­li­śmy przy­ja­ciół­mi. Dal­ton roz­po­wszech­niał o mnie oszczer­cze plot­ki. Ze­rwa­łam zna­jo­mość. To wszyst­ko.


  He­idi wsta­ła. Ann mia­ła ocho­tę zro­bić to samo, ale za każ­dym ra­zem, gdy my­śla­ła, że nad­szedł ko­niec prze­słu­cha­nia, ktoś nie­uprzej­mie wy­da­wał jej po­le­ce­nie po­wro­tu na miej­sce. Nogi za­czę­ły jej drę­twieć.


  – Gdzie jest sta­tua? – wy­pa­li­ła agent­ka.


  – Nie wiem.


  – A Ro­ark Black?


  – Nie wiem.


  – Prze­cież pra­cu­je dla pani.


  – Pra­cu­je dla Wa­ver­ly’s.


  – Żad­na róż­ni­ca.


  – Stwier­dze­nie „nie wiem” od­da­je stan fak­tycz­ny.


  – Okła­my­wa­nie In­ter­po­lu jest ka­ral­ne.


  – A wa­sze me­to­dy za­in­te­re­su­ją dzien­ni­ka­rzy „New York Ti­me­sa”.


  He­idi opar­ła się rę­ka­mi o stół i na­chy­li­ła ku niej.


  – Gro­zi mi pani?


  Ann po­my­śla­ła, że ma ner­wy w strzę­pach i tra­ci sa­mo­kon­tro­lę. Czas we­zwać od­siecz.


  – Chcę się skon­tak­to­wać z ad­wo­ka­tem.


  – Win­ni za­wsze za­sła­nia­ją się praw­ni­ka­mi.


  – Tak samo jak ko­bie­ty, któ­rym przez pięć go­dzin nie po­zwo­lo­no sko­rzy­stać z to­a­le­ty.


  – Mam pra­wo za­trzy­mać pa­nią na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny bez sta­wia­nia za­rzu­tów.


  – I bez si­ka­nia?


  – My­śli pani, że żar­tu­ję?


  – Ta sy­tu­acja jest ab­sur­dal­na. Prze­cież po­wta­rzam w kół­ko to samo. Mam za­ufa­nie do Ro­ar­ka Blac­ka. W grę wcho­dzą dwa po­sąż­ki – je­den skra­dzio­ny i dru­gi, któ­ry Wa­ver­ly’s za­mie­rza wy­sta­wić na au­kcji. Nie sprze­da­je­my skra­dzio­nych dzieł sztu­ki. Krop­ka.


  – Chce nam pani wmó­wić, że pod­nie­śli­ście z dna Ti­ta­ni­ca?


  – Nie wiem gdzie i w jaki spo­sób, ale Ro­ark od­na­lazł za­gi­nio­ną rzeź­bę. Z pew­no­ścią jej nie ukradł.


  Ro­ark pod­pi­sał z obec­nym wła­ści­cie­lem za­gi­nio­nej sta­tui Zło­te Ser­ce klau­zu­lę o za­cho­wa­niu w ta­jem­ni­cy jego toż­sa­mo­ści. Znisz­czył­by wła­sną opi­nię i na­ra­ził Wa­ver­ly’s na po­zew, gdy­by ujaw­nił, kim jest jego mo­co­daw­ca.


  – Gdzie do­wo­dy?


  – A gdzie mój praw­nik?


  – Na­praw­dę chce pani z nami wo­jo­wać? – He­idi wy­pro­sto­wa­ła się z mar­sem na twa­rzy.


  Ann mia­ła ab­so­lut­nie do­syć. Przez cały czas sta­ra­ła się być uprzej­ma i wy­czer­pu­ją­co od­po­wia­da­ła na py­ta­nia.


  – Za­le­ży pani na dłu­giej i owoc­nej ka­rie­rze w In­ter­po­lu? – Agent­ka unio­sła brwi. – Pro­szę się ro­zej­rzeć za in­nym po­dej­rza­nym, bo ani ja, ani Ro­ark nie je­ste­śmy win­ni. Może Dal­ton. Z pew­no­ścią pro­wa­dzi z nami woj­nę i usi­łu­je nas znisz­czyć. Ale je­śli to on, nic nie wiem o jego po­czy­na­niach. Po­wie­dzia­łam wszyst­ko. Chce pani zo­stać bo­ha­ter­ką, roz­wią­zać mię­dzy­na­ro­do­wą afe­rę, do­stać awans? Pro­szę się nie kon­cen­tro­wać na mnie.


  – Ma pani nie­złą gad­kę. – Ann nie była pew­na, czy to kom­ple­ment, więc za­ci­snę­ła usta. – Jak więk­szość kłam­ców – do­koń­czy­ła za­do­wo­lo­na z sie­bie agent­ka.


  Ann mil­cza­ła. Po­pro­si­ła o spro­wa­dze­nie ad­wo­ka­ta, o wyj­ście do to­a­le­ty. Je­śli na­dal będą ła­mać jej oby­wa­tel­skie pra­wa, skon­tak­tu­je się z „New York Ti­me­sem”.


  Na­stęp­ca tro­nu, ksią­żę Raif Kho­uri, miał do­syć cze­ka­nia. Nie wie­dział, jak po­stę­po­wa­ło do­cho­dze­nie ame­ry­kań­skich służb, ale w jego ro­dzin­nym kra­ju Ann Ri­chard­son zo­sta­ła­by wtrą­co­na do ciem­ni­cy i po paru dniach w ka­za­ma­tach Wię­zie­nia Zdraj­ców przy­zna­ła­by się do wszyst­kie­go.


  Po­wi­nien ją za­trzy­mać w Ray­as, gdy się tam po­ja­wi­ła w ze­szłym mie­sią­cu. Bał się jed­nak, że uwię­zie­nie Ame­ry­kan­ki mo­gło­by pro­wa­dzić do mię­dzy­na­ro­do­we­go skan­da­lu. Zresz­tą pra­gnął się jej po­zbyć rów­nie moc­no, jak ona mia­ła ocho­tę wy­je­chać.


  – Wa­sza Wy­so­kość – roz­legł się głos pi­lo­ta gul­fstre­ama – za kil­ka mi­nut lą­du­je­my.


  – Dzię­ku­ję, Hari. – Raif roz­pro­sto­wał nogi.


  – Mogę cię opro­wa­dzić po mie­ście – za­pro­po­no­wał Ta­riq, jego ku­zyn, pa­trząc przez okno na wie­żow­ce Man­hat­ta­nu. Spę­dził w Sta­nach trzy lata, skoń­czył pra­wo na Ha­rvar­dzie.


  Oj­ciec Ra­ifa, sta­ry król Sa­fwah, wie­rzył w war­tość za­gra­nicz­nej edu­ka­cji. Syna wy­słał na uni­wer­sy­tet w Oxfor­dzie, gdzie Raif przez dwa lata stu­dio­wał hi­sto­rię i na­uki po­li­tycz­ne. Zwie­dził wie­le kra­jów Eu­ro­py i Azji, jed­nak nie do­je­chał do Ame­ry­ki.


  – Nie przy­je­cha­li­śmy zwie­dzać – burk­nął.


  – Ame­ry­kan­ki są inne niż ko­bie­ty w Ray­as. – Ta­riq uśmiech­nął się zna­czą­co.


  – Nie przy­je­cha­li­śmy uga­niać się za ko­bie­ta­mi. – Może poza jed­ną, z któ­rą miał za­miar po­ga­dać po mę­sku.


  – Jest taka re­stau­ra­cja z wi­do­kiem na Cen­tral Park – za­czął Ta­riq roz­ma­rzo­nym gło­sem.


  – Mam cię ode­słać do domu? – prze­rwał mu Raif.


  – Wy­lu­zuj. – Ta­riq był jego dal­szym ku­zy­nem, ale i naj­bliż­szym przy­ja­cie­lem, dla­te­go po­zwa­lał so­bie na po­ufa­łość. Jed­nak wszyst­ko ma gra­ni­ce.


  – Przy­je­cha­li­śmy tu w spra­wie Zło­te­go Ser­ca.


  – Mu­si­my coś jeść.


  – Przede wszyst­kim mu­si­my się skon­cen­tro­wać na po­szu­ki­wa­niach.


  – Ła­twiej się skon­cen­tro­wać po ło­so­siu gla­zu­ro­wa­nym sy­ro­pem klo­no­wym.


  ‒ Po­wi­nie­neś być ad­wo­ka­tem. Nie spo­sób cię prze­ga­dać – wes­tchnął Raif. Przy­jaź­nił się z ku­zy­nem od dzie­ciń­stwa i chy­ba ni­g­dy nie uda­ło mu się wy­grać w słow­nych utarcz­kach.


  – Był­bym świet­nym ad­wo­ka­tem. Szko­da, że król się sprze­ci­wił.


  – Kie­dy zo­sta­nę kró­lem, też ci na to nie po­zwo­lę.


  – Po­pro­szę o azyl w Du­ba­ju – prze­ko­ma­rzał się Ta­riq.


  Te­raz obaj po­wstrzy­my­wa­li śmiech.


  – Chy­ba że uda mi się tro­chę cię roz­kroch­ma­lić. Może znaj­dę ci pa­nien­kę.


  – Nie po­trze­ba. Świet­nie so­bie ra­dzę. – Raif był bar­dzo dys­kret­ny, ale z pew­no­ścią nie żył w ce­li­ba­cie.


  Koła pod­wo­zia do­tknę­ły pasa, sa­mo­lot stop­nio­wo tra­cił szyb­kość. Za oknem wi­ro­wa­ły płat­ki śnie­gu. Raif po­my­ślał, że ni­g­dy nie zro­zu­mie, dla­cze­go po­tęż­na me­tro­po­lia roz­wi­nę­ła się aku­rat tu­taj, w tym pa­skud­nym kli­ma­cie.


  – Mo­gli­by­śmy się wy­brać do klu­bu przy Pią­tej Alei – nie da­wał za wy­gra­ną Ta­riq.


  – Nie w gło­wie mi dziew­czy­ny.


  Raif nie chciał się przy­znać, że wciąż pa­mię­tał je­den je­dy­ny po­ca­łu­nek Ann Ri­chard­son. Był głup­cem, że so­bie na to po­zwo­lił, a jesz­cze więk­szym, bo mu się po­do­ba­ło. Wy­star­czy­ło, że za­mknął oczy, a wi­dział jej por­ce­la­no­wą skó­rę, ja­sne wło­sy i za­ska­ku­ją­co nie­bie­skie oczy. Czuł de­li­kat­ny wa­ni­lio­wy za­pach per­fum.


  Sa­mo­lot pod­ko­ło­wał wresz­cie do han­ga­ru. Ob­słu­ga na­ziem­na za­mknę­ła wro­ta. Kie­dy pod­sta­wio­no schod­ki, Raif i Ta­riq ze­szli na zie­mię, po czym oto­czy­ła ich de­le­ga­cja po­wi­tal­na: am­ba­sa­dor Ray­as, paru pra­cow­ni­ków am­ba­sa­dy i ochro­nia­rze.


  Raif do­ce­nił dys­kre­cję i pół­pry­wat­ność przy­ję­cia. Przyj­dzie czas, gdy każ­da jego po­dróż bę­dzie wy­ma­ga­ła za­cho­wa­nia dy­plo­ma­tycz­ne­go ce­re­mo­nia­łu. Oj­ciec miał sześć­dzie­siąt kil­ka lat, ale drę­czy­ły go po­wi­kła­nia po tro­pi­kal­nej cho­ro­bie, któ­rej na­ba­wił się w Afry­ce. Ostat­nie mie­sią­ce były dla nie­go szcze­gól­nie trud­ne i Raif się mar­twił, że tym ra­zem oj­ciec z tego nie wyj­dzie.


  – Wa­sza Ksią­żę­ca Wy­so­kość. – Am­ba­sa­dor skło­nił się ni­sko. Miał na so­bie tra­dy­cyj­ną bia­łą ga­la­bi­ję, a okrą­gła cza­pecz­ka przy­kry­wa­ła jego si­wi­znę.


  Raif za­uwa­żył kry­tycz­ne spoj­rze­nie, ja­kim ob­rzu­cił jego eu­ro­pej­ski gar­ni­tur.


  – Wi­ta­my w Ame­ry­ce – po­wie­dział am­ba­sa­dor.


  – Dzię­ku­ję, Fa­riol. – Raif uści­snął rękę męż­czy­zny. Nie miał ocho­ty na ty­po­we w ich kul­tu­rze ce­re­mo­nial­ne po­ca­łun­ki. – Za­ła­twi­łeś sa­mo­chód?


  – Oczy­wi­ście. – Wska­zał na li­mu­zy­nę mar­ki Hum­mer.


  – Miał się nie wy­róż­niać.


  – Nie ma cho­rą­gie­wek, go­dła ani barw na­ro­do­wych – wy­ja­śnił am­ba­sa­dor.


  Ta­riq stał za jego ple­ca­mi, ale Raif był pe­wien, że przy­gry­za po­licz­ki, by się nie ro­ze­śmiać.


  – Chcia­łem zwy­kły czte­ro­drzwio­wy se­dan. Coś po­spo­li­te­go, sa­mo­chód, któ­ry sam po­pro­wa­dzę.


  – Za­raz do­star­czy­my, pa­nie am­ba­sa­do­rze – szep­nął do ucha zwierzch­ni­ka je­den z młod­szych urzęd­ni­ków.


  – Świet­nie, pro­szę to zro­bić. – Raif zwró­cił się bez­po­śred­nio do nie­go, co spo­tka­ło się z gry­ma­sem nie­za­do­wo­le­nia am­ba­sa­do­ra.


  Mło­dy se­kre­tarz od­szedł na bok z ko­mór­ką w ręce.


  – Szej­ku Ta­riq – am­ba­sa­dor po­wi­tał te­raz dru­gie­go go­ścia, co było nie­wiel­kim, ale ce­lo­wym afron­tem wo­bec na­stęp­cy tro­nu. To ksią­żę koń­czy roz­mo­wę, nie am­ba­sa­dor.


  – Dzię­ku­je­my za po­wi­ta­nie, pa­nie am­ba­sa­do­rze. – Ta­riq rzu­cił ku­zy­no­wi po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie.


  – Kie­dy Wa­sze Wy­so­ko­ści za­mie­rza­ją wró­cić do Ray­as?


  – O ter­mi­nie ra­czy zde­cy­do­wać na­stęp­ca tro­nu. – Ta­riq nie od­mó­wił so­bie uszczy­pli­wo­ści pod ad­re­sem am­ba­sa­do­ra.


  Raif stłu­mił uśmiech. Ku­zyn, któ­ry pry­wat­nie po­zwa­lał so­bie na po­ufa­łość i wła­sne zda­nie, w ofi­cjal­nych sy­tu­acjach był lo­jal­ny i prze­strze­gał dwor­skiej hie­rar­chii.


  – Sa­mo­chód zo­sta­nie pod­sta­wio­ny za kil­ka mi­nut, Wa­sza Wy­so­kość. Mer­ce­des se­dan. Mam na­dzie­ję, że speł­ni ocze­ki­wa­nia Wa­szej Wy­so­ko­ści. – Mło­dy se­kre­tarz wy­rósł jak spod zie­mi.


  – Dzię­ku­ję, o to mi cho­dzi­ło. – Raif zwró­cił się do ku­zy­na. – Masz ten ad­res?


  – Jor­dan? – Ta­riq przy­wo­łał jed­ne­go z ochro­nia­rzy.


  – Je­stem go­to­wy.


  Jor­dan Jo­nes był ame­ry­kań­skim spe­cja­li­stą od bez­pie­czeń­stwa, któ­ry za­przy­jaź­nił się z Ta­ri­qiem pod­czas stu­diów. Raif nie miał oka­zji po­znać go wcze­śniej, ale sły­szał o nim od ku­zy­na. Wie­le so­bie obie­cy­wał po jego umie­jęt­no­ściach.


  Drzwi han­ga­ru roz­su­nę­ły się, a do środ­ka wje­chał sta­lo­wy mer­ce­des. Ste­ward przy­niósł ba­ga­że.


  – Dzię­ku­ję panu, Fa­riol. – Raif po­że­gnał am­ba­sa­do­ra sztyw­nym ski­nie­niem gło­wy. – Będę pro­wa­dził. – Wy­cią­gnął rękę po klu­czy­ki.


  Ta­riq obej­rzał się, aby się upew­nić, że de­le­ga­cja z am­ba­sa­dy nie usły­szy wy­mia­ny zdań.


  – To zły po­mysł – rzekł pół­gło­sem.


  – Chcę pro­wa­dzić.


  – Uwierz mi, nie chcesz.


  Kie­row­ca agen­cji, Ame­ry­ka­nin, pa­trzył na nich nie­zde­cy­do­wa­ny. W Ray­as nikt nie miał­by wąt­pli­wo­ści – sło­wo Ra­ifa było pra­wem.


  – Któ­ry z nas jest przy­szłym wład­cą?


  – A kto jeź­dził po Man­hat­ta­nie? – od­pa­ro­wał Ta­riq.


  – Ja pro­wa­dzę – wtrą­cił się Jor­dan i otwo­rzył przed nimi drzwi sa­mo­cho­du. – Wy­so­ko uro­dze­ni go­ście z tyłu, ro­do­wi­ty no­wo­jor­czyk za kie­row­ni­cą.


  – Co za tu­pet – po­wie­dział Raif.


  – Przy­da­je się cza­sa­mi… mo­ści ksią­żę.


  – W moim kra­ju mógł­bym ka­zać ściąć ci gło­wę – skła­mał Raif.


  – W moim kra­ju mógł­bym was po­rzu­cić, ła­skaw­cy, w Wa­shing­ton He­ights i wy­szło­by na to samo.


  Raif uśmiech­nął się. Nie miał pro­ble­mu z ludź­mi, któ­rzy mó­wi­li praw­dę pro­sto w oczy, pod wa­run­kiem, że ro­bi­li to z sza­cun­kiem i pry­wat­nie. Chęt­nie przy­znał, że miesz­ka­niec No­we­go Jor­ku szyb­ciej do­wie­zie ich do miesz­ka­nia Ann Ri­chard­son.


  – Miesz­ka ksią­żę w ho­te­lu Pla­za? – Jor­dan cof­nął fo­tel i po­pra­wił lu­ster­ko. – Dys­kre­cja i bez­pie­czeń­stwo to ich de­wi­za.


  – Nikt nie wie, że tu je­stem.


  – In­ter­pol wie – od­parł Jor­dan. – Pań­ski pasz­port po­sta­wił na nogi ich no­wo­jor­skie biu­ro.


  Ta­riq za­chi­cho­tał.


  – Nie ciesz się, twój też – ostrzegł Jor­dan.


  – In­ter­pol nie ma nic prze­ciw­ko mnie – za­pro­te­sto­wał Raif.


  – Może pan mieć in­nych wro­gów.


  – Je­dy­na oso­ba w Ame­ry­ce, któ­ra mi źle ży­czy, to Ann Ri­chard­son. Za­mie­rzam ujaw­nić jej prze­stęp­cze dzia­ła­nie.


  – Agen­ci In­ter­po­lu już księ­cia ob­ser­wu­ją – mó­wił Jor­dan, ja­dąc pew­nie i szyb­ko – a inni lu­dzie będą ob­ser­wo­wać In­ter­pol. Je­śli dzie­je się w Ray­as coś, o czym po­wi­nie­nem wie­dzieć, opo­zy­cja po­li­tycz­na, za­tar­gi z są­sied­ni­mi kra­ja­mi, pro­szę mnie te­raz uprze­dzić.


  – Czy­sto we­wnętrz­ne skan­da­le – od­parł Ta­riq. – Stryj Ra­ifa tuż przed ślu­bem do­stał ko­sza od swo­jej wy­bran­ki, a ku­zy­necz­ka Aimee po­ślu­bi­ła zu­peł­nie in­ne­go męż­czy­znę, bo na­rze­czo­ny zmie­nił zda­nie. Je­dy­ną mię­dzy­na­ro­do­wą afe­rą jest kra­dzież Zło­te­go Ser­ca.


  – Sły­sza­łem, że król jest cho­ry.


  – Czu­je się le­piej – od­rzekł au­to­ma­tycz­nie Raif.


  – Praw­da ma mniej­sze zna­cze­nie niż od­biór spo­łecz­ny, a w po­wszech­nym prze­ko­na­niu pań­ski oj­ciec jest umie­ra­ją­cy. Wkrót­ce bę­dzie ksią­żę kró­lem. A to ozna­cza, że ktoś gdzieś pla­nu­je za­mach na pań­skie ży­cie.


  – Z nie­chę­ci do mo­nar­chii?


  – Z żą­dzy wła­dzy. Ko­lej­na w ko­lej­ce do tro­nu jest ku­zyn­ka Ka­li­la?


  – Tak.


  – Z kim jest zwią­za­na?


  – Na mi­łość bo­ską, będę tu tyl­ko kil­ka dni! – Raif za­trud­nił Jor­da­na jako prze­wod­ni­ka po No­wym Jor­ku, a nie sze­fa swo­jej ochro­ny w Ray­as.


  – Mu­szę to wie­dzieć, żeby dzia­łać sku­tecz­nie.


  – Zna­la­zła so­bie ja­kie­goś An­gli­ka – wy­ja­śnił Ta­riq.


  Raif spio­ru­no­wał go wzro­kiem. Nie ma po­wo­du prać ro­dzin­nych bru­dów przed ob­cy­mi. Ro­dzi­na kró­lew­ska była głę­bo­ko upo­ko­rzo­na fak­tem, że Ka­li­la zwią­za­ła się z nie­od­po­wied­nim ko­le­gą ze stu­diów, za­miast ślu­bo­wać wier­ność i po­słu­szeń­stwo sy­no­wi szej­ka z brat­nie­go kra­ju, co zo­sta­ło za­aran­żo­wa­ne przez fa­mi­lię dzie­sięć lat wcze­śniej. Król bar­dzo się tym mar­twił, ale nie jest to spra­wa bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go.


  – Jak się na­zy­wa?


  – Masz nas za­wieźć do Ann Ri­chard­son, a nie zbie­rać do­ssier na te­mat ca­łej ro­dzi­ny – prze­rwał Raif.


  – Ni­les – po­wie­dział Ta­riq. – Tyl­ko tyle uda­ło się wy­ci­snąć z tej upar­tej dziew­czy­ny. Ka­li­la to pierw­sza ofia­ra klą­twy za­gi­nio­ne­go Zło­te­go Ser­ca. Te­raz pa­dło na stry­ja Mal­li­ka, z któ­rym ze­rwa­ła na­rze­czo­na.


  – Nie ma żad­nej klą­twy. – Raif wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Co to za hi­sto­ria? – spy­tał Jor­dan.


  – Głu­pie prze­są­dy – zi­ry­to­wał się Raif.


  – Ni­les po­ja­wił się zni­kąd? – na­ci­skał Jor­dan. – Jest Ara­bem?


  – Jest stu­den­tem – wy­ja­śnił Ta­riq.


  – Bry­tyj­czy­kiem z dzia­da pra­dzia­da – uciął Raif. – Wróć­my do na­szej mi­sji. Chce­my zna­leźć Ann.


  – Już wi­dzia­łaś? – Dar­by Mer­sey, są­siad­ka Ann, mu­sia­ła cza­to­wać pod drzwia­mi, bo wy­sko­czy­ła na od­głos win­dy.


  Ann uwiel­bia­ła Dar­by, ale dziś chcia­ła zo­stać sama. Prze­słu­cha­nie ją wy­koń­czy­ło, te­raz ma­rzy­ła o ką­pie­li, fi­li­żan­ce zio­ło­wej her­bat­ki i wła­snym łóż­ku.


  – Co wi­dzia­łam? – spy­ta­ła, mo­dląc się w du­chu, by od­po­wiedź była krót­ka. W przed­po­ko­ju rzu­ci­ła to­reb­kę i klu­cze na sto­lik.


  – Dzi­siej­szy „In­qu­isi­tor”.


  – Nie mia­łam cza­su.


  – Nie prze­cho­dzi­łaś koło kio­sku z ga­ze­ta­mi? To jest na pierw­szej stro­nie.


  – Co ta­kie­go?


  Ostat­nia rzecz, któ­rej dziś jej trze­ba, to ko­lej­ny po­wód do zmar­twień. Ju­tro się tym zaj­mie.


  – Two­je zdję­cie.


  Ann wes­tchnę­ła i zde­cy­do­wa­ła, że za­miast her­ba­ty na­le­je so­bie kie­li­szek ca­ber­ne­ta. Wino też ją uśpi, a przy oka­zji zneu­tra­li­zu­je prze­ra­ża­ją­ce po­czu­cie, że jej ży­cie le­gło w gru­zach.


  – Co wy­my­śli­li w tym ty­go­dniu?


  Była już obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia bul­wa­ró­wek. Ga­ze­ty sza­la­ły, gdy Dal­ton Ro­th­schild na­kła­mał w spra­wie łą­czą­cych ich związ­ków. Dzien­ni­ka­rze spe­ku­lo­wa­li na te­mat ogni­ste­go ro­man­su albo oskar­ża­li ją o zmo­wę biz­ne­so­wą na nie­ko­rzyść klien­tów. Jed­no i dru­gie było kłam­stwem.


  – „W świe­cie mar­chan­dów sen­sa­cja goni sen­sa­cję” – prze­czy­ta­ła Dar­by, drep­cząc za Ann.


  – Też mi no­wi­na – prych­nę­ła Ann i zdję­ła bu­tel­kę wina ze sto­ja­ka. Te­raz jesz­cze kor­ko­ciąg. – Co da­lej? Au­kcję wy­gry­wa ten, kto daje wię­cej?


  Dar­by usia­dła na wy­so­kim stoł­ku i roz­ło­ży­ła ga­ze­tę.


  – „Ann Ri­chard­son nie była w sta­nie oczy­ścić swe­go imie­nia ani ochro­nić re­pu­ta­cji Wa­ver­ly’s w związ­ku ze skan­da­lem Zło­te­go Ser­ca, więc się­gnę­ła do naj­star­szych spo­so­bów świa­ta”.


  – Niby ja­kie są te naj­star­sze spo­so­by? – Ann zdję­ła osło­nę kor­ka.


  – Seks, ko­cha­na, to na­sza broń ko­bie­ca.


  – Co? Zno­wu o Dal­to­nie? – Dzien­ni­ka­rze od mie­się­cy wy­my­śla­li bzdu­ry na jej te­mat. Czy ni­g­dy im się nie znu­dzi?


  – Po­dob­no sy­piasz z księ­ciem Ra­ifem Kho­urim – wy­ja­śni­ła Dar­by.


  – Co ta­kie­go?! – Chęt­nie wbi­ła­by kor­ko­ciąg w ty­łek głu­pie­go pi­sma­ka, któ­ry to wy­my­ślił.


  – Sły­sza­łaś.


  – To szczyt głu­po­ty, na­wet jak na nich.


  – Mają zdję­cia.


  – No to co? – Pa­pa­raz­zi zro­bi­li jej set­ki zdjęć.


  – Zo­bacz, tu­taj ca­łu­jesz się z księ­ciem.


  Ann zro­bi­ło się sła­bo.


  – To nie wy­glą­da na fo­to­mon­taż.


  Nie­moż­li­we! Była tyl­ko jed­na taka sy­tu­acja…


  Wy­rwa­ła przy­ja­ciół­ce ga­ze­tę.


  – Cho­le­ra ja­sna! – Nie da się za­prze­czyć, na­wet przy roz­ma­za­nych kon­tu­rach moż­na ją po­znać. Ann uwie­szo­na na szyi Ra­ifa wpi­ja się w jego usta.


  – Zro­bio­ne te­le­obiek­ty­wem? – upew­ni­ła się Dar­by.


  – W Ray­as. – Nie przy­szło jej do gło­wy, że fo­to­re­por­te­rzy mogą ją wy­tro­pić na dru­gim koń­cu świa­ta.


  – A więc to praw­da? – Dar­by uśmiech­nę­ła się do­myśl­nie. – Spa­łaś z księ­ciem?


  – Zwa­rio­wa­łaś? To był je­den po­ca­łu­nek. Je­den je­dy­ny raz. W ogro­dzo­nym mu­ra­mi ze wszyst­kich stron ogro­dzie kró­lew­skie­go pa­ła­cu Val­han.


  Na se­kun­dę wró­ci­ła pa­mię­cią do tego ostat­nie­go dnia w Ray­as, do po­ca­łun­ku, po któ­rym krę­ci­ło jej się w gło­wie.


  – Nie­złe cia­cho – za­uwa­ży­ła Dar­by.


  – Ach, daj spo­kój. Jest aro­ganc­kim dup­kiem, któ­ry uwa­ża mnie za kry­mi­na­list­kę i kłam­czu­chę.


  – Nie­źle ca­łu­je. A ty pa­dłaś mu w ra­mio­na.


  – To on mnie po­ca­ło­wał. Nie zdą­ży­łam się cof­nąć – skła­ma­ła Ann.


  Raif zro­bił pierw­szy krok, ale ona prze­ję­ła ini­cja­ty­wę.


  – A więc się w to­bie za­du­rzył? – drą­ży­ła Dar­by.


  – Nie było w tym cie­nia ro­man­ty­zmu. Cho­dzi­ło ra­czej o po­ka­za­nie, kto tu rzą­dzi.


  – Jest atrak­cyj­ny. Nie wi­dać, że­byś się bro­ni­ła – stwier­dzi­ła Dar­by, przy­glą­da­jąc się fo­to­gra­fii.


  Ann z kwa­śną miną przy­zna­ła jej ra­cję. Praw­dę mó­wiąc, wca­le się nie bro­ni­ła. Raif jest za­ro­zu­mia­ły i zu­chwa­ły, ale trud­no mu od­mó­wić sek­sa­pi­lu. I po­tra­fi ca­ło­wać. Za­iskrzy­ło mię­dzy nimi, ale do tego się nie przy­zna za żad­ne skar­by świa­ta.


  – Chciał mi do­wieść, że w jego kra­ju to on sta­no­wi pra­wo. Może zro­bić, co mu się żyw­nie po­do­ba, a ja mu w tym nie prze­szko­dzę. Wró­ci­łam do Ame­ry­ki pierw­szym sa­mo­lo­tem.


  – Co wła­ści­wie miał na my­śli?


  – Pod­no­sze­nie bied­nym po­dat­ków, od­bie­ra­nie pod­da­nym wła­sno­ści pry­wat­nej, zna­cjo­na­li­zo­wa­nie prze­my­słu, wtrą­ca­nie nie­win­nych do wię­zie­nia.


  – Gro­ził ci wię­zie­niem?


  – Tak to ode­bra­łam. – Ann wy­cią­gnę­ła ko­rek.


  – Ale za­miast tego cię po­ca­ło­wał?


  – Dzia­łał spon­ta­nicz­nie. Jego sa­me­go za­sko­czy­ło, jak bar­dzo mu się to spodo­ba­ło. Wy­glą­dał na zdez­o­rien­to­wa­ne­go, a ja zy­ska­łam mi­nu­tę na uciecz­kę.


  Dar­by się­gnę­ła po kie­lisz­ki.


  – Dla­cze­go o tym nie wspo­mnia­łaś?


  – Jaki sens mia­ło­by roz­trzą­sa­nie z przy­ja­ciół­ką sy­tu­acji, któ­rą chcia­łam wy­ma­zać z pa­mię­ci?


  – Masz pe­cha. Są do­wo­dy rze­czo­we.


  Ann mil­cza­ła. Wpa­try­wa­ła się w zdję­cie, a jej noz­drza na­peł­ni­ły się znów upoj­ną wo­nią ray­askiej nocy, czu­ła na twa­rzy mor­ską bry­zę, a na ustach smak warg męż­czy­zny.


  – Na­lej.


  Roz­legł się dzwo­nek do­mo­fo­nu.


  – Nie od­po­wia­daj – po­ra­dzi­ła Dar­by. – To może być re­por­ter.


  W pierw­szej chwi­li Ann po­my­śla­ła to samo, ale po za­sta­no­wie­niu uzna­ła, że po­win­na ode­brać. Przez cały dzień mia­ła wy­łą­czo­ną ko­mór­kę. To może być Edwi­na Bur­rows, star­sza pani z za­rzą­du Wa­ver­ly’s. Mia­ła zwy­czaj wpa­dać na po­ga­węd­kę, gdy wie­czo­rem wy­pro­wa­dza­ła na spa­cer swo­je­go spa­nie­la.


  Ann po­win­na opo­wie­dzieć Edwi­nie o szcze­gó­łach prze­słu­cha­nia w In­ter­po­lu. Po­win­na się też wy­tłu­ma­czyć z kom­pro­mi­tu­ją­ce­go zdję­cia z księ­ciem Ra­ifem. Edwi­na za­wsze była nie­za­wod­ną so­jusz­nicz­ką, a te­raz przy­da się każ­dy głos po­par­cia.


  – Halo? – Je­śli to re­por­ter, po­wie mu, że Ann Ri­chard­son nie ma w domu i nie wia­do­mo, kie­dy wró­ci.


  – Ann? Tu ksią­żę Raif Kho­uri – po­wie­dział męż­czy­zna, nie­udol­nie na­śla­du­ją­cy ray­aski ak­cent.


  – Aku­rat – prych­nę­ła Ann. Nie­zbyt wy­myśl­ne oszu­stwo. – Niech pan po­wie w re­dak­cji, że się nie na­bra­łam.


  Dar­by na­peł­ni­ła kie­lisz­ki.


  – Nie wiem, o co ci cho­dzi – od­parł nie­cier­pli­wie męż­czy­zna. – Przy­je­cha­łem z da­le­ka, żeby z tobą po­roz­ma­wiać.


  Cóż, jego ak­cent nie był taki zły. „In­qu­isi­tor” szarp­nął się na ja­kie­goś oby­wa­te­la Ray­as, by ją na­brać.


  – Czy w re­dak­cji uwa­ża­cie mnie za idiot­kę?


  – Nic nie mów! – syk­nę­ła Dar­by. – Wszyst­ko na­gry­wa­ją, a póź­niej cię za­cy­tu­ją.


  Głos z do­mo­fo­nu na­brał wład­czych to­nów.


  – Pani Ri­chard­son, czy na­praw­dę pani my­śla­ła, że dam za wy­gra­ną?


  Ser­ce Ann na­gle za­bi­ło szyb­ciej. Zna ten głos. Je­dy­ny na świe­cie. Prze­ra­ża ją i pod­nie­ca.


  – Co się sta­ło? – za­nie­po­ko­iła się Dar­by.


  – To on – szep­nę­ła Ann.


  – Ten on? – Dar­by wska­za­ła na zdję­cie.


  Ann kiw­nę­ła gło­wą.


  – Ksią­żę Raif?


  Ann ze­sztyw­nia­ła. Raif jest w Ame­ry­ce.


  – Odejdź od do­mo­fo­nu – po­ra­dzi­ła przy­ja­ciół­ka. – Nie wpusz­czaj go.


  Ann o mało nie par­sk­nę­ła hi­ste­rycz­nym śmie­chem. Nie­po­trzeb­ne jej rady Dar­by. Sama wie, że Raif jest nie­bez­piecz­ny. Się­gnę­ła po kie­li­szek i wy­pi­ła wino du­ży­mi hau­sta­mi.


  – Za żad­ne skar­by świa­ta.
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